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Ze zjazdu docentów szkół akademickich-jUga tiar. swoje, a Musssoiini swoje.
D nia S czerw ca br. odbył się w auli 

Uniwersytetu Józefa P iłsudskiego w W arsza 
Wie Zjazd D ocentów P aństw . Szkół A kade­
m ickich R zplitej.

N a Zjazd przybyli: przedstaw iciel min. 
w yznań  religijnych i ośw iecenia publiczne­
go p. naczelnik S ty  piński, rek to rzy  szkól 
akadem ickich w W arszaw ie, delegaci docen 
tów  ze w szystkich środowisk akadem ickich 
w  Polsce.

Zjazd pow itał im ieniem  rektorów  i sena­
tów  szkół akadem ickich  serdecznem  przemó 
wianiem  prof. S. P ieńkow ski, podkreśla jąc  
doniosłość obrad Zjazdu, w iążących się z za 
gadnieniem  rozw oju nauk i i szkół akadem ic­
kich w  odrodzonej Polsce.

O tw arcia Zjazdu dokonał Prezes K om i­
te tu  Organ., docen t dr. P . Słonim ski, k tó ry  
na w stępie swego dłuższego przem ów ienia w 
podniosłych słowach złożył hołd pamięci Jó- 
śe fa  P iłsudskiego.

P osługu jąc  się następn ie  szeregiem  d a ­
nych sta ty sty czn y ch , docen t Słonim ski pod­
kreślił, że spraw a docentów , jako  sam odziel

nych pracow ników  naukow ych, p racujących  
w ciężkich w arunkach , w ysuwa się na czoło 
zagadnień rozbudow y ku ltu ra ln e j państw a i 
jego szkół akadem ickich.

Skolei docent dr. K. Zarankiew icz zło­
żył spraw ozdanie z w ym ków  rozpisanej an ­
k ie ty  w  spraw ach docentów , oraz z prac or­
gan izacy jnych . N astępnie przem aw iali kolej 
11 0 delegaci docentów/ poszczególnych ośrod­
ków* akadem ickich. Po w ysian iu  depeszy 
hołdowniczej do P an a  Prezydenta. Rzeczy­
pospolitej. p rzystąpiono do obrad

Najważniejszą częścią obrad Zjazdu było 
przedyskutowanie położenia obecuego do­
centów7 oraz uchwalenie szeregu rezolucyj 
i postulatów. W  związku z tern Zjazd powo­
ła ł do życia Związek Stow arzyszeń Docen­
tów Państw ow ych Szkół A kad. Rzplitej P o l­
skiej, uchw alił jego s ta tu t, oraz dokonał wy 
borów  w ładz, którym  powierzono realizacje 
uchw ał Zjazdu. Prezesem  Zw iązku został do­
cent dr. P . Słonim ski, w iceprezesem  dr. K. 
Zarankiew icz.

NIEDWUZNACZNE ALUZJE MUSSOLINIEGO POD ADRESEM ANGLJI.

Rzym, 10. 6. (PAT). Agencja Stefan i do­
nosi: W7 sobotę zrana Mussolini, kierując trój- 
silnikowym samolotem, przybył do Porto El- 
mas (na Sardynji), gorąco witany przez lud­
ność. Po przejściu przed frontem dywizji ,.Sa- 
bauda" Mussołini wygłosił mowę następującą: 
„Czarne koszule z Cagliari! jesteście obecni 
przy m anifestacji siły i dyscypliny godnej pod 
każdym względem bohaterskiej i wojowniczej 
rasy Sardynji. W ojska „Sabaudy" mają w* swej 
nazwie najlepszy rozkaz. 3Iamy stare i nowe 
rachunki do uregulow ania i uregulujem y je.

Nie uczynimy nic z tego. o ozem mówi się za 
naszą granicą, gdyż sami jesteśmy sędziami w 
naszej spraw ie i gwarantam i naszych in tere­
sów w przyszłości. My. tylko my. nikt więcej. 
Będziemy wzorować się dosłownie na tych, 
którzy nas pouczają. Wykazali oni, że gdy cho­
dziło o stworzenie imperjum  lub o obronę je­
go, nie liczyli się oni z opinją świata. Jeżeli 
ustrój faszystowski wzywa do broni młodzież 
włoską, to czyni to dlatego, że jest to jego ści­
sły obowiązek i ponieważ jest to najwyższa 
konieczność*'.

Kara śmierci na małoletnich w Sowietach

Kurczą sią szeregi socjalistów francuskich.
JEDNĄ Z PRZYCZYN: WSPÓLNE DZIAŁANIE Z KOMUNISTAMI.

Paryż, 10 czerw ca (PAT.) W  dniu wczo­
rajszym  rozpoczął obrady w* Mulliouse k o n ­
g res  ogólny p a r tji  socjalistycznej S. F . I. 0 . 
R efera t ogólny przedstaw iony  przez sekre­
ta rz a  gen. p a rtji P au l F au re  w yw ołał żyw ą 
d yskusję  m iędzy zw olennikam i różnych ten- 
d ency j, gdyż przyjęcie tego raportu  u tożsa­
m iano z ap roba tą  polityki, prow adzonej 
przez k ierow ników  partji. Żyro maki imię 
n iem  grupy , skupionej około ..W ałki Socja­
lis ty czn e j’ dom aga! sic odrzucenia tego ra­
portu , stw ierdzając, że od szeregu m iesięcy 
nie zgadza się z po lityką  p row adzoną przez 
kierowników7 pa rtji. Pierwszym  przedm io­
tem  niezgody je s t spraw a jedności działania 
p a rtji socjalistycznej i kom unistycznej, któ­
rą mówca pragnąłby zastąpić jednością or­
ganiczną obu partyj. Dep. L ebas zw raca uw a 
ge na  to, że nastąpił spadek liczby członków  
partji, co należy tłum aczyć częściowo w ystą­
pieniem neosocjalistów , a częściowo k ry zy ­
sem  i bezrobociem , i oczywiście także i tem , 
że partja kom unistyczna wywiera dużą silę

przyciągania na masy robotnicze. Ten fak t
jest jed n ą  z dużych niedogodności, jak ie  po­
c iąga za sobą jedność działan ia  z p a rtja  ko- 

' m unistyczną.
Popołudniow e posiedzenie kongresu po­

święcono dalszej dyskusji nad referatem  se­
k re ta r z a  gen. P au l F aure . Omawiano przede- 
, w szystkiem  przyczyny zm niejszenia się licz­
b y  członków* p a rtji  w7 szczególności w yw ią­
zała się dyskusja, na, tem, czy przyczyną te­
g o  nie jest jednolity front z partją komuni- 
' styczną.

P o w ystąp ien iu  lead era  partji dep. Blu- 
)ma,, spraw ozdanie p rzy jęto  głosam i, rep re­
zentuj ącem i 2693 m andatów ' przeciw 441, 
przy 90 w strzym ujących się od głosow ania.

SENAT NIEMAL JEDNOGŁOŚNIE POPARŁ 
I LAVALA.

Paryż, 10. 6. (PAT). Na sobotniem posie­
dzeniu senatu uchwalono pełnomocnictwa dla 
rządu prawie jednogłośnie.

mm

Reprezentanci kolei żelaznych 
20 państw w Krakowie.

W e czw artek , p ią te k  i sobotę obradow ał 
w  W arszaw ie M iędzynarodow y Zjazd euro­
pejskich  kolei żelaznych. Po ukończeniu 
obrad, w  k tó rych  w zięli udział rep rezen tanci 
20 państw*, uczestn icy  Z jazdu p rzyby li w  nie 
dzielę rano do K rakow a. N a dw orcu udeko­
row anym  flagam i państw  biorących udział 
w* kongresie pow itali gości krakow scy  d y ­
g n ita rz e  kolejow i z dyr. W ołkanow skim  n a  
czele. Goście po w ysłuchaniu  Mszy św\ w 
kościele M arjackim  oglądnęli zbiory Mu­
zeum  N arodow ego oraz W aw el. Byli oni rów 
nież w krypcie śwr. L eonarda. P opołudniu  za 
g ran iczn i kolejow cy zwiedzili sa lin y  w ielic­
k ie . Poniedziałek  przeznaczony został n a  
zw iedzenie Czorsztyna, oraz przełom u D u­
n a jc a  w* P ien inach , k tórym  goście zagranicz­
ni płynęli góralskiem i łódkam i.

 ooo-—
N ie zasłużo na  porażka Krako w a w sp o t­

kaniu z  Be rline m .
W niedzielę na boisku Cracovii odbyło się 

spotkanie p iłkarsk ie Kraków — Berlin. Zakori 
czylo się ono wygraną Berlina 2:0 (1*0), zu­
pełnie zreszlą niezasłużoną. Przez 00 minut 
gry przygniatającą przewagę miał bowiem Kra 
ków. Mimo to atak nasz n ie wyzyska! ani jed­
nej pozycji. Zwycięstwo swe zawdzięczają ber- 
łińcrzycy doskonałemu bramkarzowi, który 
uchronił ich od wielkiej porażki. Do zwycię­

stwa ich przyczyniła się również powolność 
ataku krakow ian.

P ierw sza bram ka dla gości padła w 26 mi­
nucie ze strzału samobójczego Joksza, drugą 
zdobyli sam i na 3 m inuty przed końcem zawo­
dów7 przez Sobka. — Widzów7 ponad 3 tysięcy. 
Sędzia p. Staliński.

W brew zaprzeczeniom ze strony prasy, 
sprzyjającej komunistom, o wprowadzeniu w 
Sowietach kary  śmierci również dla m ałolet­
nich, dekre t sowiecki z dnia 7 kw ietnia 1935 
roku karo taka wprowadza.

Świadczy o tem oficjalny organ Sowietów7 
„Praw da", pisząc: „Nowe prawdo zarządza sto­
sowanie odpowiedzialności karnej przy7 zasto­
sowaniu wszystkich środków- kodeksu karnego 
względem przestępców małoletnich, niezależ­
nie od ich młodocianego wieku". A dalej: 
„Przestępstw a m ałoletnich karane będą w e ­
dług zwykłego kodeksu karnego, w tem bo­
wiem leży najważniejsza siła, która zada prze­
stępczości wśród dzieci cios decydujący".

Znam ienne jest, że „P raw da” w tym samym 
artykule przyznaje otwarcie, iż odpowiedzial­
ność za przestępstw a wśród małoletnich spada 
na komunizm. ..Wolność — pisze „Praw da" — 
całkowite rów noupraw nienie dzieci w domu, 
w szkole i na ulicy, łagodność i względy oka­
zywane im ze strony dorosłych, pojęte zostały 
w całym szeregu wypadków* za upraw nienie 
do wyuzdania, samowoli i bezkarności przy 
wszelkich możliwych przestępstw ach".

Najpierw7 wychow awcy marksistowscy w pro 
wadzili do szkól samowolę i wyuzdanie, a  dziś 
zdemoralizowaną przez siebie młodzież stra­
szą karą śmierci. (KAP).

— OQO—

POŁUDNIOWA AFRYKA pokonała w m e­
czu tenisowym o puh.ar Davisa Polskę 3:2. 

j WIEDEŃ — KRAKÓW 3:3. Akademicki 
mecz tenisowy W iedeń — Kraków, rozegrany 

| w Zielone Święta w K rakow ie dał wynik 3:3. 
jW  reprezentacji K rakow a w ystąpiła Jędrze- 
: jowska.
j POLONIA — LEGJA 1:0 (1:0). Polonia po 
konała w meczu ligowym Legję. Jedyną bram- 

! ke strzelił Łańko.

Kupuj tylko w Drogerii im św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
K R A K Ó W ,  U L .  W I S L N A  6 .
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa, 

zioła, chemikalja i t. d.

T o w a r  w wielkim w y b o rze  najlepszej  ja k o ś c i .
Ceny niskie. Cenv niskie.

Zamach na cesarza Abisynii.
Rzym, 10. 6. Prasa podaje następujące szcz© 

góły o zamachu zorganizowanym na cesarza 
Abisynji w pobliżu stacji kolejowej Afden, le­
żącej na" połowie drogi pomiędzy Dżibuti a 
Addis Abeba. Gdy pociąg wiozący cesarza, po­
wracającego z H arraru  m inął stację Afden. ma 
szynista dostrzegł tłum zgromadzony na szy­
nach i natychm iast dal sygnał alarmowy. Z po­
ciągu wyskoczy]i wówczas członkowie eskorty 
wojskowej cesarza, uzbrojeni w7 karab iny  ręcz­
ne i maszynowe. Na widok eskorty napastnicy 
rzucili się do ucieczki. Po napraw ieni toru po­
ciąg rnszył w dalszą drogo. Napastnicy, któ­
rych liczba wynosiła około 2 tysiące, należeli 
do tych samych plemion dankalskich religji 
m uzułm ańskiej, których ofiarą padł przed, k i l­
ku m iesiącam i urzędnik francuski Bernard na 
pograniczu Somalji francuskiej.

Frzygstowaffia do przy jęcia kard. Hlonda 
w Lubianie.

„O sserratore Romano", ogłaszając skład mi 
sji, mającej towarzyszyć ks. kard. Hlondowi 
jako legatowi papieskiem u na kongres eucha­
rystyczny w Lubianie, uzupełnia tę wiadomość 
informacjami, otrzymanemi z Lubiany o n ie­
zwykłej radości, z jaką przyjęto w Lubianie 
wieść o m ianowaniu prym asa Polski legatem 
papieskim  na kongres. \V związku z tem, jak 
donosi korespondent „O ssena to re  Romano", 
w Lubianie w rą gorączkowe przygotowania do 
urządzenia kardynałow i Hlondowi szczególnie 
uroczystego i serdecznego przyjęcia. (KAP).

Wielki udział wiernych w podhal.
Kongresie Eucharstycznym.

N owy Sącz, 10 czerw ca (PAT). W G rybo­
wie w  obecności ks. biskupów  Lisow skiego 
i K om ara, ks. biskupa, potowego G aw liny i 
adm in istra to ra  apost. d la  Łem ków ks. Maś- 
ciucha zakończony został w dniu  dzisiejszym  
trw a jący  od 3 dni K ongres E uch ary sty czn y  
w* k tó rym  wzięło udział k ilkadziesią t ty s ię ­
cy w iernych z okolicznych m iejscowości.

Prof. Bartel na Za m k u .
W arszawa, 10. 6. W kołach politycznych sto­

licy ku rsu ją  rozmaite pogłoski na tem at roz­
mów P. Prezydenta z niektórym i członkami 
dawnych gabinetów7 pomajowych. Praw7dą jest 
jedynie tyle, że na Zamku był prof. Bartel, 
który posiada duże zaufanie P. Prezydenta. —
Tw ierdzą jednak, że P. Prezydent nie prow a­
dził z b. prem jerem  Bartłem  rozmów7 politycz­
nych. W czasie Zielonych Świąt bawić miał 
w Spalę b. m inister K wiatkowski.

POSŁOWIE WYDALENI ZE STRONNICTWA |
LUDOWEGO.

W arszawa. 10. 6. K om itet Wykonawczy;
Stron. Ludowego wykluczył w dniu 7 hm. ze 
Stronnictwa posłów Dobrocha, Paca i K otar-, 
skiego, zwolenników' posła Wrony.

 — o o q 00--------
POGŁOSKI 0 REFORMIE KONKLAWE.

Miasto W atvkańskie, 8. 6. Pogłoski oglo-i 
szone w niektórych dziennikach (m. in. i w . Irjarcbowie obrządku wschodniego, są -  jak 

1 K C ") o tem jakoby Papież zamierzał j oświadcza W atykan — zwykłą plotką.dzienni- 
i^ e p ro w a d a ć  reformę konklaw e w ten spo-1 karską, pozbawioną wszelkich podstaw, 
sób, by w skład jego wchodzili również pa- — C>oo—

---------- OO0OO----------

Moskiewskie rozmowy Benesza.
Moskwa, 10 czerw ca (PAT). A gencja T ass 

donosi: Podczas w izyty min. Benesza u k o ­
m isarza L itw inow a dokonano w ym iany in ­
strum entów  ra ty fikacy jnych  p a k tu  wzajem-, 
n e j pomocy, umowy handlow ej i innych 
umów7 zaw artych m iedzy Z. S. R. R. a  Cze­
chosłow acją. N astępnie odbyła sic dłuższa 
p rzy jazn a  rozmowa m iędzy Litw inow em  a  
Beneszem. W niedzielę min. Benesz złoży! 
wizytę Molotowowi, w czasie k tó re j obecny 
był również S talin . Podczas dłuższej konfe­
rencji om aw iano sy tuację  ogólnoeuropejską 
ze spec ja lnem  uw zględnieniem  stosunków  
sowiecko-czesk i oh.

JENUKIDZF SKAZANY NA DEPORTACJĘ.
Berlin, 10. 6. Niem. Buro Informacyjne do­

nosi z Moskwy, że wykluczony z kom itetu cen­
tralnego partji komunistycznej za rozluźnienie 
obyczajów politycznych i osobistych b. sekre­
tarz cenlr. kom. wykonawczego Jeiiukidze zo­
stał skazany na deportację do gub. irkuckiej. 
Term inu trw ania deportacji nie określono.
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Co s iy th a i
w X ra*oi»ie

■«.. C Z E R W IE C .
W ^ ck  U : Barnaby ap., Feliksa m.. Fortuna i a ni.

Wschód słońca 3.33. zachód 19.46.
Długość dnia 16 godzin i 13 min. 

iroda 12: S u e  h. •lana Fak. wyzn., Onufrego pust.,
Antoniny p. m.
Wschód słońca 3.32, zachód 19.46.
Długość dnia 16 godzin i 14 min.

ZIELONE ŚWIĘTA W KRAKOWIE. T e­
goroczne Zielone Św ięta m in ę ły  w K rako­
wie pod znakiem  w spaniałej pogudw  W oba 
dni Św iąt panow ał n a  ułicaeli m iasta nie­
zw ykle ożyw iony ruch. Ryl on w ynikiem  
m asowego zjazdu w ycieczek, które przybyły 
do naszego m iasta z różnych -stron Polski. 
Ogółem bawiło w Krakow ie w dni św iątecz­
ne około 20.000 osób przyjezdnych. W yciecz 
k i. po w ysłuchaniu  solennych nabożeństw , 
odpraw ionych w św iątyniach krakow skich, 
udaw ały  się na Sowiniec. by dorzucić garść 
ziemi do budow y kopca im. m aisz. P ił­
sudskiego. Z Sowińca w ycieczki kierow ały  
się do k ry p ty  św. L eonarda  na W awelu. — 
R dzenni k rakow ian ie  odbyw ali w oba dni 
świąt., aut obu samb statkam i w iślanem u fu ra ­
mi względnie pieszo wędrów ko na B ielany, 
celem wzięcia udziału w odpuście w k lasz to ­
rze 0 0 . Kam edułów . wokół k tó rego  rozło­
żyli swe kram y okoliczni p rzekupnie. P ię­
k n a  pogoda spraw iła, żc udział krakow ian 
w odpuście bielańskim  był większy, niż lat: 
poprzednich. Kto nie był n a  B ielanach za­
dowalał się bądź Laskiem  W olskim , bądź 
park am i m iejskiem u względnie plantam i, 
k tóre  w oba dni Świąt by ły  poprosili obło­
żone.

ROCZNICA SZARŻY POD ROKITNĄ. —
S taran iem  Zarządu m. K rakow a, w 20-tą 
rocznicę w iekopom nej szarży 2-go szw adro- 
nu  L cgjonów  Polskich pod R okitna, o d p ra ­
wione zostanie w czw artek, 13 bm. o godzi­
nie 9-tej w  kościele N. M. P an n y  nabożeń­
stw o  żałobne za dusze poległych uczestn i­
ków  bohatersk iego  czynu. Po nabożeństw ie 
delegacje  udadzą się na cm entarz rakow icki, 
gdzie złożą wdeńce n a  grobie poległych wr 
szarży  rokitn iańczyków . Tego sam ego d n ia  
o godzinie 19, odbędzie się w Domu im. 
Marsz. P iłsudsk iego  w O leandrach doroczne 
uroczyste  zebran ie  K oła żołnierzy b. 2-go 
pułku  ułanów  Leg. Polskich.

XV W YSTAW A ZRZESZENIA ART. 
PLASTYKÓW „ZWORNIK4’. W  niedzielę na 
stąpiło  w  Domu P lasty k ó w  przy  ul. Łobzow­
skiej o tw arcie XV w ystaw y  Z rzeszenia a rt.-  
p lastyków  ..Zwornik*4. W w ystaw ie biorą 
udzia ł członkowie Z rzeszenia i artyści z a ­
proszeni; m iędzy innem i K rcha, G oeppert, 
Pochw alscy, M itera, Szyszko-Bohuszow a- 
Szym borska i inni. Szereg p rac  pom ieszczo­
nych  w  ram ach tej ekspozycji, w ystaw iono 
sw ego czasu  w  Belgradzie.

ARESZTOWANIE RADNEGO SOCJALI­
STYCZNEGO. W sobotę popołudniu aresztowa 
ny został na polecenie Sądu grodzkiego w 
Oświęcimiu socjalistyczny radny m iejski dr. 
Szumski. A resztow anie miało nastąpić w związ 
ku z wyrokiem , jaki zapadł w Oświęcimiu 
przeciw  dr. Szumskiemu. Skazany on został na 
300 zł. grzywny z zam ianą na 10 dni aresztu. 
Ponieważ dr. Szumski kary nie zapłacił, Sąd 
wydał polecenie aresztow ania go celem odsie­
dzenia kary.

15-LETNI UCZEŃ UTONĄŁ W WIŚLE. — 
W niedzielę około godz. 17.40 Chwałek Marjan. 
la t 15, uczeń V klasy gim nazjalnej im. Nowo­
dworskiego utopił się w W iśle obok klasztoru 
PP. N orbertanek w czasie kąpieli w miejscu 
zakazauem. Przeprow adzone poszukiw ania za 
zwłokami przez sekcję wodną II. K om isarjatu 
P. P. pozostały bez skutku z powodu podnie-i 
sienią sio poziomu wody.

ZAMIAST DO W ISŁY SKOCZYŁ NA KA­
MIENIE. Lekarz Pogotowia Ratunkowego u- 
dzielił w poniedziałek popoł. pomocy Smółce 
Eust.. lat 25. studentow i wychowania fiz.. któ­
ry skacząc do Wisły, uderzył głową w sterto 
kam ieni. Smółka potłukł sie dotkliw ie i do­
znał wstrząsu mózgu.

ZŁAMAŁ NOGĘ NA MECZU. Łukasik Ste- j 
fan, la t 17, doznał w poniedziałek na meczu, | 
na boisku G arbarni, złam ania prawego pod-» 
udzia. Po udzieleniu mu pomocy przez leka- j 
T7A Pogotowia Ratunkowego, Łukasik przew ie j 
ziony został do szpitala.

ROZPOZNANO TOPIELCA. Nazwisko ro­
botnika, który utonął onegdaj w kolektorze 
W ilgi brzmi, jak ustaliły dochodzenia policyj­
ne. P iotr Bisztyga (ul. Twardowskiego 3).

PIERWSZA OFIARA SŁONECZNEGO ŻA­
RU. W pierwszy dzień Zielonych Świat Pogo-

D zi* i c o d z ie n n ie

ffWANDA » l
w te a tr z e  św ie tln y m

Wyświetla wspaniały program świąteczny, najmodniejszy (i Im sezonu, kapitalna komedja pełna
pikanterji i dowcipu

Upojna pieśń m i ł o ś c i  o przedwojennym 
Wiedniu, wg. scenariusza głośnej autorki

RAłśOH NOHARfiO,
KYKLYN LAYE -  CHARLES BUTTERWORTH 
Wiedeń w całym swym uroku i splendorze, 

cesarstw a.— Dnie pełne śmiechu i zabawy — noce pełne m iłcoi i romantyzmu.
Pccz. sean-ów w dnie powsz. o g. 5. 7 i 9'10, W niedzielę i święta o g. 3 popoł. Program Nr. 33.
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52 tys. książek w yp o życzyło  w r. 1934
Towarzystwo im. ks, Piotra Skargi.

| łhiegt.laj odbyło s i ę  w s a lt‘posiedzeń Ar-'-tych korzysta ły  różno organizacje spółce z*- 
j cybractw a Miłosierdzia Walim Zgrom adzę-lite w Dąbiu, Białym Prądniku, Mydlnikach, 
inie Członków Towarzystwa im. Ks. P iotra1 Rudawie. Niepołomicach, W ieńcu, Okocimiu, 
i Skargi, na k tórem  odczytano  sp raw ozdan ie!Nowym Sączu itp. N adto Tow arzystw o ofia- 
j za rok ubiegły, udzielono absolutorjiim  uste- rowało pew ną ilość książek broszur i czaso- 
!];iijąoemu Zarządowi i w ybrano nowy. Z tre-jp ism  na prowincję, dalej dla chorych w szpi- 
jści spraw ozdania okazuje się. że T ow arzy -jta lu  św. Łazarza i Epidemicznemu Szpitalo- 
I siwo, pow ołane do życia w czasie o b ch o d u , wi miejskiemu na Białym Prądniku, wresz- 
joOO-nej rocznicy śm ierci Ks. Piotra Skargi, cie dla osadników polskich av W oli Golu- 
j rozwija się pom yślnie i. pracuje w zakreślą- chcwskiej pow. Podhajce.
! nych sta tu tem  granicach ku pożytkow i spo-j Dalszym działem T ow arzystw a jes t Czy* 
j leczeń>.tw:i nad kulturalnym i oświatowym tclnia posiadająca 37 polskich pism codzien  
| rozwojem zwłaszcza młodzieży. nych i periodycznych. Z czytelni tej lcorzy-

N aj w ażniejszym  działem T ow arzystw a N-tają szerokie w arstw y in teligencji za opla* 
J jest, bihljoteka ! znana w Krakowie wypoży-jtą 10 gr., przyezem  bezrobotni p racow nicy 
jczalnia książek, k tó ra  liczyła z końcem  ro-jum ysłow i n iejednokro tn ie o trzym ują  wstęp 
| ku  1934 7.246 dzieł, przyezem. przybyło w 
'ro k u  1 9 3 4  638 dzieł, naby tych  kosztem  łącz- 
j nie z opraw ą zł. 2 . 9 9 2 .  A bonentów  w wypo- 
iżyczalm  było w roku 1934 1.004 osób. W  cia 
jgu roku w ypożyczono im 51.482 książek.
Oprócz tego posiada Tow arzystw o 12 grupjprzedew szystk iom  młodzieży lektury odpo
bibljotek ruchomych po 00 książek  i jedm  wiedniej pod wzblędem artystycznym , inle
grupę relig ijną o 30 książkach. Z bibljotek Jektualnym i moralnym.

SU;
bezpłatny.

Roczny budżet Tow arzystw a zam yka 
w kw ocie zł. 13.355.

W  w ypożyczalni książek T ow arzystw o 
zw raca baczna uwago na to. abv dostarczać

Od piątku d. 7  bm , w ^świetlnym „ A P O L L O ^
P ięk n o .— Czar, — R om antyzm . — W zruszen ie .

niezwykle ciekawe przygody z życia maleńkiej dziewczynki 
której wdzięk podbił serca wszystkich i utorował jej drogę 
do szczęścia. Najnowsza kreacja rozkosznej, genjalnej, nie­

zrównanej, ulubienicy miljonów — 5-cio letniej

S H 1 R L E Y  T E M P L E  ^ST iS-
niałe trio aktorskie: D e r o th y  D e ll , A d o lp h e  M e n jo u , C h arles B ick fo r d . — To naj­

rozkoszniejsze! maleństwo roztaPża czar na młodych i starych.

towie Ratunkowe udzieliło pomocy, a następ- do szpitala, skąd po zaopatrzeniu zostali skie- 
nie przewiozło do szpitala Marję Jurycową, jrow ani do domów.
35-letnią żonę górnika z Czechosłowacji. Jury- 
cowa przybyła do Krakowa wraz z wycieczką 
i udała się przez Lasek W olski na Sowiniec. 
W drodze doznała ona porażenia słonecznego. 

FATALNE SKUTKI PRZYSYPANIA ZIE-

w dn. 28 bm. Zgłoszenia przyjmuje Dr. J. Re­
guła tylko do 15 bm. godz. 12 w południe 
w Coli. Novum.

 ooooo--------
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

TRZYDNIOWE REKOLEKCJE urządza 
A rcybractw o S traży  H onorow ej N ajśw . Ser­
ca P an a  Jezusa, dla sw ych Członków w k o ­
ściele SS. W izytek  (ul. K row oderska L. 16). 

j z następującym  program em : 10 czerw ca: — 
j N auka w stępna o godz. 5.30 popoł. 11, 12. 
1.13 czerwca: I-sza n au k a  o godz. 9-tej rano.
•' Il-g a  nauka, o godz. 5.30 popoł. —  13 czerw- 
' ca: Spowiedź reko lekcy jna  rozpocznie się 
: o godz. 2-giej popoł. —  14 czerw ca: Zakoń- 
| ozenie rekolekcyj w połączeniu ze Mszą św.,
| ogólną K om unją św. i o sta tn ią  n a u k ą  o go­
d z in ie  S-mej.

Nauki rekolekcyjne w ygłosi W. O. Re* 
k to r Józef G odaczcwski T . J .  — Uroczyste 
przyjęcie Członków do A rcybractw a S traży  
Honorowej Najśw. Serca P. Jezu sa  odbę­
dzie się w niedzielę dnia 16 czerwca, o go­
dzinie 5-tej popoł.

RF.PERTUAR^TFATRU SŁOWACKIEG0
Wtorek: ..Klub kawalerów4*.
'.środa: ..Nauczycielka**.
Czwartek: ..Trafika pani generałowej44.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ślYłT: ..Synowie pustyni**.
M \ > D \ :  ..Wiedeńskie noce**.
APOLLO: Żywy zastaw4*,
SZTUKA. .Czar wiedeńskiego walca**.
UCIECHA: ..Księżnieza przez 30 dni**.
SŁONKO: ...1 ulika44 (Custaw Fróhlich).
BAGATELA: ..Twe usta kłamią4*. Na scenie

rewja: ..Bagatela zaprasza**...
ADRIA: ..Kapitan Korkoran4*. ..Wouder Rar*.
PROMIEŃ: Reportaż z pogrzebu marsz. Piłsud­

skiego (ceny porankowe).
 po -

GWIAZDY WAWELU", sztuka A ntoni*  
go Wa.śkowskicgo, będzie najbliższą premjeTą 
teatru im. J. Słowackiego. Próby odbywają się. 
pod kierunkiem  reż. J. Karbowskiego.

Z TEATRU )I. TM. J. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj we wtorek polna humoru kom edja M. Ba­
łuckiego „Klub kaw alerów 4* w opracow ania 
sceiucznem reż. K. Wyrwicz-Wichrowskiego, 
w prem jerow ej obsadzie. — Ju tro  w środę 
„Nauczycielka** D. Niecodemi*ego. w7 opracowa 
ii iii scenicznom reż. J. K arbowskiego z p. Ja­
roszewską w roli tytułowej. — W czwartek, po 
cenach zniżonych .,Trafika pani generałow ej" 
B us-Fekete‘go.

We czwartek wybory nowego wicepre­
zydenta miasta.

J a k  się dow iadujem y, zgłoszona przez w* 
eeprezyden ta  m. inż. Skoczylasa dym isja  z 
zajm ow anego stanow iska została  p rzy ję ta , 
ta k  przez w ładze m iejskie, jak  i nadzorcze, 
to znaczy w ojewództwo. Posiedzenie R ady  
?n.. k tó ra  w ybierze now ego w iceprez3'd en ta ,

NOŻOM A ROZPRAW A NA BIELANACH. 0(ibędzie się we czwartek. W związku z tem
W nocy z niedzieli na poniedziałek podkra­
kowska wieś Bielany była widownią grom ad­
nej bójki, w czasie której Jakób Lorec i P iotr 
Feluś z Cholerzyna poranili nożami krakow ian

MIĄ. W niedzielę popoł. przysypany został zie . Józefa Dudka i Fr. Ochmańskiego. Ofiary no- 
mią 28-letni Miecz. Gienczyk, członek drużyny jżowców przewieziono do szpitala. Obaj na­

pastnicy przytrzym ani zostali przez policję.
KOBIECA SZAJKA ZŁODZIEJSKA POD 

KLUCZEM. Dochodzenia policyjne wykazały, 
że spraw cam i kradzieży garderoby i biżuterji, 
wartości 2.500 zł., dokonanej u J. Kemplera, 
Al. Słowackiego 9, są 4 kobiety, robotnice: 
Anna Jan ik , la t 25, Zofja Nałepówna, lat 25, 
Marja Steczko, la t 26, z Woli Duchackiej, Sa­
lomea B irgenthal, lat. 32 (W ielicka 239) i M. 
Stasiak, ślusarz, la t 24. Dobrana piątka zosta­
ła aresztowana.

robotniczej. Skutkiem  przysypania doznał on 
złamania praw ej nogi. W ypadek zdarzył sie 
w Lesie Wolskim. Pogotowie Ratunkowe prze­
wiozło Gienczyka do szpitala Ubezpieczali!i 
Społecznej.

TAJEMNICZY SZKIELET ODKOPANO W 
PODGÓRZU. W sobotę popołudniu robotnicy 
kopiący kanał między ul. Rękaw ka i Parkow ą, 
w odległości 10 m. od kościoła, natrafili na 
głębokości półtora m etra na część szkieletu 
ludzkiego. W ezwany lekarz Sobieszczański 
orzekł, że jest to szkielet 30— 40-letniego męż­
czyzny. Ponieważ w tem miejscu n ie  było 
cmentarza, spraw ę tajemniczego szkieletu prze 
kazano prok. dr. Przy tulskiem u. Oględziny 
szkieletu nie wykazały śladów gwałtownej 
śmierci, wobec tego p rokura to r polecił pogrze­
bać go na cmentarzu podgórskim.

BÓJKA STRÓŻA ZE SŁUŻĄCĄ. W nie­
dzielę wieczór wynikła aw antura i bójka w 
bram ie domu przy ul. Długiej 56. pomiędzy 
Szlachtą Józefem, la t 35. dozorcą tego domu 
a Miłkówną Marją. służącą, zam. w tym samym 
domu. Miłkówna poprzedniego dnia w czasie 
kłótni obraziła żonę Szlachty. W trakcie bójki 
Miłkówna schroniła się do sklepu cukiernicze­
go A lterguta H erm ana przy ul. Długiej 51. Po-j 
nieważ do sklepu wpadł. Szlachta, wobec cze­
go napadnięta w obronie w łasnej chwyciła le­
żący na ladzie nóż i ugodziła nim Szlachtę 
w lewy bok, zaś sama skaleczyła sobie poważ­
nie ręce na szybie w oknie, rozbitej poprze­
dnio przez Szlachtę. W ezwany lekarz Pogoto­
wia Ubezpieczalni Społ. przewiózł obydwoje

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY. 
W AKACJE W DALMACJI NA W YSPIE 

HVAR ZA 160 ZŁ., z podróżą w obie strony 
7 K rakowa urządza Tow. Przyjaciół Młodzieży 
Akad. Czas trw ania kol on j i od 1—31 lipca. — 
Wyjazd z K rakow a za zbiorowym paszportem

posiedzeniem  we środę obradował będzie 
K lub B. B.. k tó ry  w ysunie swego kandyda­
ta . Bodzie nim najpraw dopodobniej dr. Ra- 
dzyński. W ysunięty  zostanie również kan­
d y d a t z ramienia żydów. Radni socjalistycz­
ni nie będą w ysuw ali własnego kandydata, 
zapow iadają  bowiem, że zgłoszą, wniosek o 
zlikwidowanie stanowiska drugiego wicepre­
zydenta miasta.

Ziazd harcerzy z lat 1910— 1918.
Przez oba dni Zielonych Świąt odbywał się 

w K rakow ie Zjazd byłych harcerzy z lat 1910 
do 1918. Po nabożeństw ie odprawionem  w nie 
dzielę o godz. 9-ej w kościele św. P iotra i P a ­
wła przez naczelnego kapelana Harcerzy ks, 
M. Luzara, uczestnicy Zjazdu udali się na pl. 
Groble, gdzie odbył się przegląd drużyn. — 
Otwarcie Zjazdu i właściwe obrady nastąpiły 
w auli gimnazjum Nowodworskiego. Wygło­
szono kilka referatów . Między innem i ks. M. 
Łuzar mówił na tem at .,Stowarzyszenie byłych 
harcerzy w Polsce". Drugi dzień Zjazdu po­
święcono sprawom organizacyjnym.

Od piątku dnia 7  b. m . w kinoteatrze „ U C I E C H A * *
N ajw iększe kino K rakowa. Najlepsza aparatura

Wspaniały program świąteczny komedjowy.

s y l v i a  s i d n e y  s r u s s s

Księżniczka przez 30 dni
Gloria Stuart i M . MarchWytwórnia Parancount. Reży­

ser Marion Gering. Ponadto
w bogatem 

uzupełnieniu.

Przedsiębiorstw o Elektrotechniczne

Inżynier Bolesław JUitSKI
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Talafon 131-98

INSTALACJE o łw le t i e n la  • łe jc tr y c z n e a o  i p n e n o s r e n l a  e n e r g i i  e ła k -  
t r y t i w i  -  p r o je k tu je ,  w y k o n u je  i n a p r a w ia .  

DOSTARCZA HARÓWKI — d o s la r c ła  I NAPRAWIA ąraajw lk l e l i t -  
tr y t iw e  la k  p ły tk i — ż e la t k a  -  ą a rw u izM  -  p o d u w K I I t .  p .



Nr 15S „GŁOS NARODU*1 z d n ia  11-go czerw ca 1035

Malejąca dochodowość przemysłu.
O zmniejszającej się dochodowości przemysłu 

w latach kryzysu przekonuje wymownie tabela, po 
dama w małym roczniku statystycznym. Dane o zy­
skach i stratach krajowych spółek akcyjnych przed 
•tawiają się następująco:

Rok Ilość spót. Zyski wm iłj. zł. w % kap. w?.
1928 505 162,8 5,8
1929 447 142,7 4.7
1930 348 923 5,4
1931 238 50,4 4.6
1932 217 35 2 3.4

•Tak widać, ilość spółek akcyjnych w przemyśle, 
dających zyski, zmniejsza się od roku 1929 wr sil- 
nem tempie. Maleje również suma zysków uzyska­
nych przez le spółki. Natomiast jak przedstawiają 
sie straty? Wykazuje je tabela druga:

Kok Ilość spół. Straty w milj. zł. w % kap. \vl.
1928
1929
1930
1931
1932

165
271
407
462
■183

35.7
90,3

155,1
154.4
172.5

6.6
7.9

10 .8
8.7
9.1

Okazuje się więc, że w miarę jak maleje ilość 
spółek wykazujących zyski, wzrasta ilość 1ych. któ­
re przynoszą straty. Odpowiednio wzrasta też ogól­
na suma strat.

NA LETNISKO SPOKOJNIE WYJEOZIESZ
Jeśli zakupisz los w szczęśliwej kolekturze

„DAR“ Hrahów Karmelicka 8.
Możesz powrócić zamożnym człowiekiem.

Ciągnienie jut 19 czerwca br.

 ooooo----------

Obrady lotnicze w B r u k s tl1
W Brukseli obradowała NNlII-owa plenarna 

sesja Międzynarodowo] Komisji Żeglugi P o ­
wietrznej (C. I. N. A.), w której wzięli udział 
Wiceminister A. Bobkowski. Dyrektor Depar­
tam entu Lotnictwa Cywilnego ppłk. Turbiak i 
rade a Piątkowski z Ministerstwa Komunikacji 
oraz prof. Babiński z M. 8. Z.

Międzynarodowa Komisja Żeglugi Powietrz­
nej, do której należy 30 państw, ma na zada­
nie regulowanie warunków żeglugi powietrznej 
w stosunkach międzynarodowych. Odbywa ona 
raz do roku posiedzenia plenarne, pozatem o- 
bradują. poszczególne podkomisje, których jest 
T, a mianowicie: eksploatacyjna, materjafowa. 
prawnicza, radiotechniczna, meteorologiczna, 
lekarska, kartograficzna i komitet dla, spraw 
celnych. Na posiedzeniu plenarnein w Brukse­
li powzięto szereg uchwał, dotyczących prze­
ważnie szczegółów' technicznych.

Należy zaznaczyć, że następna XXIV ple­
narna- sesja C. I. N. A. odbędzie się na zapro­
szenie Rządu Polskiego w maju 1936 r. w W ar­
szawie.

 ooo---------
PIORUN UDERZYŁ W SAMOCHÓD. —

W czasie silnej burzy piorun uderzył w samo­
chód, jadący po szosie Varal]o-Movara we Wło­
szech, porażając kierowcę, który stracił pano­
wanie nad wozem. Samochód stoczył sio w przy 
drożny rów. Trzech pasażerów odniosło ciężkie 
obrażenia.

{M % c r.zĘp ciefc>c
O lb rzym i aparat w Sow ietach do ro zb i­

jania atom ów .
Związek Sowietów' posiada obecnie na j­

w iększy a p a ra t na świńcie, służący do dzie­
lenia atom ów. .Jego zdaniem  jest rozw iąza­
nie problem u w yrobu .sztucznego radu, k tó ­
ry, jak wiadomo, mą wielkie znaczenie w 

j dziedzinie lecznictw a, zwłaszcza przy lecze­
niu raka. k tó ry  n iestety , jak  w ykazu ją  s tu ­
li ja i s ta ty s ty k a , zatacza coraz szersze k rę­
gi swych zgubnych wpływów. A parat zbudo 
w ano w laboratorjum leningradzkiego Insty­
tutu Radjowego dzięki pracom  profesora My 
sockiego, a już w krótce będzie czynnym . Bę 
d:zie mógł w ytw arzać p rąd  jonów  o napięciu 
l ó — .1.8 m iljonów Yolt, jest siedm ray siln ie j­
szy. niż jego ryw al z zachodu. N ajw ażn ie j­
szym czynnikiem  przy  produkcji tej energji 
jest najw iększy m agnes św iata, zrobiony z 
35 tonu  najlepszego jakościow o m iękkiego 
żelaza, k tó ry  ma siłę przyciągania  150 tonn , 
w y starczającą  dla napędu kilku pojazdów  
ciężarowych. Leningradzie i a p a ra t odznacza 
się przede wszy stkieru stosunkow o niskim po 
tencjalem . koniecznym  dla pierwszego koła, 
30.000 Yolt. — To udoskonalenie um ożliwi­
ło znaczne zmniejszenie wielkości i pow ię­
kszenie w ydajności pracy. A para t będzie 
mógł dostarczać lekarzom  tańszego radu i w 
większych ilościach.

IX Konferencja M ię d zyn a r. Kom fsji dM 
techniki ośw ietlenia. i f /

W B erlinie odbędzie się w dniach od 30 
czerwca do 5 lipca IX Konferencja,M iędzyna­
rodowa poświęcona sprawom techniki oświe­
tlenia. Ostatnie posiedzenia tej konferencji 
odbędą się od dnia 6—10 lipca w K atlsnihe. 
Oczekuje się przedstawicieli 15 państw. Naj­
liczniej zjawią się technicy z Anglji, i z Ame­
ryki Północnej. Komisja ta zajęła się pierwot-

/v .m :

Dziś i codziennie w  kinie S W 1 T  Straszewskiego 18. 

Dwaj najzabawniejsi artyści F L I P  i F L A P
rozśm ieszą w szystk ich  do łez  sw em i najnow szem i przygodam i, obfitującem i 

w m om enty niepraw dopodobnie w eso łe  w7 rekordowej koinedji p. t.:

Synowie Pustyni
W programla nadto doskonale dodatki.

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W święta od goclz. 3-eiej popołudnia.

nie tylko zagadnieniam i z dziedziny fologra- 
inetrji, rozszerzając następnie swój zakres dzia 
łania na wszystkie inne sprawy, związane 
z techniką oświetleniową, do czego też zali- 
ozvć n.ależv i światło dzienne.

(Radio.
AUDYCJA DLA CHORYCH W RADJOSTACJI 

WATYKAŃSKIEJ W JĘZYKU POLSKIM.
W każdą niedzielę radiostacja Watykańska na­

daje specjalną audycję dla chorych po łacinie i po 
francusku. W ubiegłą niedzielę 2 czerwca o godz. 
11 w ramach takiej audycji za wyjątkowem zezwo­
leniem Ojca św. przemawiał do cliorycli ks. kan. 
Michał Rękas, sekretarz Apostolstwa Chorych w 
Polsce. Najpierw dyrektor stacji ks. F. Soccorsi 
T. ,T. odczytał liturgję z niedzielnej Mszy św. a po­
tem udzielił głosu polskiemu reprezentantowi akcji 
radiowej na rzecz chorych. Ks. Rękas w kilku zda­
niach wyjaśnił po francusku, jakie są cele i wyni­
ki działalności religijnej i radjowej Apostolstwa 
Chorych w Polsce, poezem już w języku polskim 
przesłał pozdrowienia dla Polaków' w kraju i na 
obczyźnie, omówił krótko obrady cfcwartego mię­
dzynarodowego kongresu szpitalnictwa w Rzymie 

doniosłe znaczenie słów, jakie skierował Papież 
do uczestników' lego kongresu w czasie audjencji 

W atykanie,'wreszcie w imieniu polskiego Apo­
stolstwa Chorych i Polskiego Radja złożył podzię­
kowanie Ojcu św. za zezwolenie na audycję wr ra-, 
djostacji watykańskiej.

Jest to pierwszy tego rodzaju wypadek w dzie­
jach radiostacji papieskiej i znamienny dowód mi­
łości Ojca św. dla chorych a także dowód uznania 
dla akcji radiowej na rzecz chorych.

Mi • .  f

Program y stacyj radiow ych*
środa, dnia 12-go czerwca 1935.

Kraków. (293.5 m). Godz. 6.80 Transmisja z War 
sza wy: 8.20 Program na dzień bieżący oraz Wska­
zówki praktyczne: 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.0S 
Transmisje z Warszawy i Wilna; 15.15 Transmisja 
z Warszawy: 17 Trausmisja ze Lwowa: 18 Transml 
sje z Poznania i Warszawy: 18.45 Koncert z płyt;
19.05 Program na dzień następny: 19.15 Koncert; 
19.30 Transmisje z Warszawy i Katowic; 20 Po* 
radnik turystyczny; 20.10 Transmisje z Warszawy;
22.06 Wiadomości sportowe; 22.10 Transmisje 
z Warszawy.

Lwów. (377.4 m). Godz. 17 Koncert dla naszych 
Lotnisk i uzdrowisk; 18.30 Pogadanka: Wyprawa 
na Indjan: 18.45 Recital fortepianowy; 20 W 29-tą 
roeznicę bitwy pod Rokitna.

Warszawa. (1339.3 ni). Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze**: 6.33 Pobudka do gimnastyki; 
6.36 Gimnastyka: 6.50 Muzyka z płyt: 7.20 Dzien­
nik poranny oraz Pogadanka sportowo-turystyczna; 
8 Audycja dla szkół: 8.05 Audycja dla poborowych; 
8.20 Program na dzień bieżący; 8.25 Wskazówki 
praktyczne: 11.57 Sygnał czasu: 12 Hejnał; 12.03 
Wiadomości meteor.; 12.05 Dziennik południowy;
12.15 Koncert z Wilna: 13 Chwałka dla kobiet; g.
15.15 Przegląd giełdowy: 15.25 Wiadomości o eks­
porcie polskim; 15.30 Płyty; 16 Pogadanka dla ko­
biet; 16.15 Współczesna muzyka polska; 16.50 Co­
dzienny odcinek prozy: 17 Koncert ze Lwowa: 18 
Teatr Wyobraźni: 18.15 Pieśni z Poznania; 18.30: 
..Polskiemu Morzu“ . audycja dla dzieci starszych: 
18.45 Życie kulturalno i artystyczne stolicy: 18.50 
Płyty: 19.10 Program na dzień następny; 19.20 Kon 
cert: 19.30 Recital śpiewaczy; 19.50 Reportaż z Ka­
towic: 20 Pogadanka rolnicza: 20.10 Koncert sym­
foniczny: 20.45 Dziennik wieczorny: 20.55 Obrazki 
z życia dawnej i współczesnej Poiski: 21 Koncert 
Chopinowski: 21.30 Feljeton literacki: 21.40 Pieśni 
polskie: 22 Wiadomości sportowe: 22.10 Koncert 
orkiestry P. R.: W przerwie około godz. 23 Wiado­
mości meteorologiczne.

Katowice. (395.8 ml. Godz. 15.15 Giełda zbożo- 
wo-towarowa: 18.45 Pogadanka: Ogrodnik śląski; 
19.50 Reportaż: „Budujemy zaporę: 20 Pogadanka: 
Gospodyni śląska: 23.05 Skrzynka francuska.

Pierwszorzędna 

Pracow nia O b u w i a
WŁ. KOWALCZYKA

KRAKÓW 
ul. Zw ierzyniecka 5.
Poleca obuwie luksusowe 

damskie i męskie oraz 
wszelkie obuwie sportowe 
po cenach nader niskich.

Jasnowidzący

OSO WIC KI
z Warszawy w transie

przewidział główną wy­
graną gdzie takowy moż­
na nabyć honorarjum — 
słoty od każdego zapyta­
n ia/L istow ne znaczkami 
Kraków, Fltrjańska 21-6.

rm

PRZYBORY RW UTHW  
O  Z .  Z I E M B I C K I O
KRAKÓW, PL. MarjacUi 2

CENNIHI UJV/m

F O R T E P I A N Y  PIANINA F I S H A R M O N I E  
WŁADYSŁAW BOLONSKI

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. T«l. 10465.

Ta p ice rsk i Zakład

Suliiili Htóiitff
Kraków, Stolarska 8
Wykonuje roboty tapieer 

skie konkurencyjnie.

LUDWIK WOHL. 19

LAWA.
Pow ieść współczesna.

Żadnej w iadom ości —  m yślał Almoro 
M alatesta.

P rzed południem  trzy  razy telefonow ał.
Do am basady  włoskiej i do konsulatu .
Nie było żadnych wiadomości.
W ybuch był w całej pełni i trw ał.
N ic nowego.
Nic... Co się kry ło  pod tern słowem? 

śm ie rć  czy życie?...
N agle przem knęła myśl: — A jeśli mnie 

zaa resz tu ją  na granicy?...
U żył całej siły  woli, by z korzeniem  w yr­

w ać z głow y tę m yśl.
D opowiedzenie jej i dalsze rozw ażania 

by łyby  ogrom nym  nonsensem  —  już lepiej 
odrazu w yskoczyć z sam olotu.

R. W. D. leciała  n a  południe.

ROZDZIAŁ' V.

P ierw szy  się załam ał szofer Luigi Glfhi- 
vo, p rzysadzisty  P iem ontczyk o grubym , by­
czym karku .

Był m łody, m ógł mieć najw yżej trzy ­
dziestkę i dopiero trzy  la ta  m inęły, ja k  po 
śm ierci starego  Boccani p rzyszedł na. służbę 
do domu Caglianich.

Praw dopodobnie to się stało dlatego, źe 
Ohiavo w skutek  swej budow y reagow ał sil­

niej od innych n a  piekielne gorąco; do teg*o 
w  n iem ałym  stopniu p rzyczyn iła  się n a d ­
m ierna skłonność do alkoholu.

W padł do salonu rozczochrany, napół 
przytom ny. Jeg o  tw arz m iała  ko lo r sinawo- 
czerw ony i oc iekała  potem .

— Niech m nie pan dobije, ekscelencjo —* 
wył przeraźliw ie: —  Ju ż  nie w ytrzym am !.;. 
Już  nie mogę się patrzeć na to! Niech pan 
dobije mnie, ekscelencjo, albo. albo...

Oczy w yłaziły mu z orbit, drżał na ca­
lem  ciele.

Don Tom aso nie siedział, lecz raczej le­
żał na fotelu.

K ażde w ciągnięcie rozpalonego powie­
trza  do płuc pow odow ało bolesny skurcz.

—  Czego chcesz, chłopcze? — m ruknął, 
z trudem  odw racając głowę: —  Zw ariow a­
łeś, chyba, w ynoś się stąd! *

— T ak. tak , zw ariow ałem !...
Szofer n ieom al krzyczał. S ta ł w n iedba­

łej pozie, podp ierając się rękam i w biodrach.
—  A czy nie m ożna zw arjow ać, ja k  się 

widzi to w szystko?... Czy pan wogóle ma 
pojęcie, co się dzieje?... Mój wóz! Roztopi 
się niedługo!... ,Ja już dłużej nie mogę. w ysie­
dzieć w garażu! T eraz  z tej piekielnej góry 
lecą kam ienie. Deszcz kam ieni!... Ju ż  do­
stałem  po głowie... o, tu, tu... Spalił mi w ło­
sy  i skórę... Nie mogę, ekscelencjo, głow a 
mi pęka... Czy kto  widział, żeby sam ochód 
się stopił?... Pewnie teraz zosta ła  po nim 
ty lko  kałuża... Niech pan mnie dobije, eksce­
lencjo...

U padł na  ko lana, objął za nogi starego 
Cagliani i zaw odził nieludzkim , przeraźli­
w ym  głosem :

—  Niech pan skończy ze mną... Ju ż  nie 
w ytrzym am , ekscelencjo... Niech się pan 
zlituje!...

Z sąsiedniego pokoju dolatyw ało  s tłu ­
m ione łkanie Grazielli.
■ K lęczała przed ciężkiem , nienichom em  

ciałem m atki, k tó ra  przed k ilkom a m inu ta­
m i s trac iła  przytom ność.

Don Tom aso robił rozpaczliwe wysiłki, 
aby  się uwolnić z rą k  szofera.

Chiayo uczepił go się kurczow o i wył 
jak  zwierzę.

Cagliani powiódł w okół siebie bezradnym  
wzrokiem.

— Puść —  charczał bezsilnie: — Zwarjo- 
wałeś... puść, mówię ci...

P rzestraszy ł się śm iertelnie, gdy szofer 
podniósł głow ę.

S poglądały  na niego rozszerzone, w ście­
kłe i bezm yślne oczy fu rja ta .

W ołać na pom oc? Kogo?
S ta ry  G iuseppe leżał na dole napół ży­

wy, o k ilk a  pokojów  dalej jak  opętany  bie­
gał Orm ella i coś mówił do siebie nagłos, 
obok d*wie kob iety  — nie, musi sam  sobie 
radzić.

Don Tom aso nigdy nie był- tchórzem .
W iedział od wielu godzin, że na ludzką 

pom oc już nie m ożna liczyć.
Z aładow ał swój s ta ry  rew olw er i we­

tk n ą ł go do kieszeni m ary n ark i — na o s ta t­
nią godzinę.

P ostanow ił w ostatn im  m om encie za­
strzelić Giulię, Grazellę i s ie b ie . . .

W olno sięgnął do kieszeni po rew olw er.
Czy obłąkany  zgadnie cel tego ruchu?
R aptem  skurczył się w fotelu i zatrzy­

mał w połowie drogi. J a k  okropnie się zmie­
nił w yraz zawsze w esołej, usłużnej twarzy?!

— Niech pan zrobi ze m n ą  koniec, eks­
celencjo — stęk a ł Ohiavo. N agle zaw ołał 
groźnie: —  Bo zaduszę pana! k lnę się na 
Madonnę i na w szystk ie świętości, że zadu­
szę! . . .

Puścił nogi, poderw ał się i pochw ycił do- 
na Tom aso za piersi; potem  zacisnął palce 
wokół szyi.

Jak iś  cień przem knął obok, czyjaś ręka  
złapała szofera za gardło, oderw ała go od 
starego  C agliani. d ru g a  pięść wym ierzyła 
straszliw e uderzenie w sam środek tw arzy 
obłąkanego.

Chiavo zatoczył się, upad ł naw znak, k i l­
k a  razy poruszył" się konw ulsyjnie i znieru­
chomiał.

Orm ella wziął go za kark , trochę uniósł 
i w yw lókł na korzy tarz .

Don Tom aso próbow ał się podnieść.
Nie m ógł. -
O garnął go bezw ład i p rzyku ł do fotelu.
Charczał, nie mógł złapać tchu.
Ormella wrócił.

(Ciąg dalszy n a stą p i
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Me ajobwaz, podróże,
Turystyka a ochrona piryrody.lWiS^CtfSWK

. I ten sposób, by invzględniał możliwość połą-
^  ostatn im  num erze m iesięcznika .• Tury j k o rzystan ia  tych odw iecznych w artości. ]<*■ iczeń z pociacum i norm alnem i P. K. P. Poza

ZWYCZAJNY W ALNY ZJAZD DELE­
GATÓW POLSKIEGO ZWIĄZKU NARCIAR
SKIEGO odbędzie się z końcem  czerw ca br. 
D okładny termin, oraz m iejsce zjazdu, tu­
dzież porządek  obrad  zakom unikow ane zo­
staną  w najbliższym  czasie w szystkim  człon 
kom zrzeszonym  w  Polskim  Zw iązku N ar­
ciarskim . N a podstaw ie obow iązującego od 
dwóch la t  s tu  tu, zjazdy  delegatów  P. Z. N. 
odbywają się co  dwa lata, a  zatem  n a  najbliż 
■s-zym zjeździe w ładze Zw iązku zdadzą spra-

Pojęcia  tu ry s ty k i i ochrony przyrody — jrąbać, ten  m yśliwy, k tó ry  nigdy nie zastrze- zv m o to rowc. * S pas ób zam aw iania  d o d a tk o - i ^  z l e t n i e j  sw ej działalności B ył to
czy tam y tam  —  są ze sobą nierozerw alnie lii zw ierzyny i .ten rybak, co nigdy ryby n ie jw yeh  pociągów- om ówiony bedzie również w okre? szczególnie żyw ego rozw oju Zw iązku

ułowił. Oni czasem może trw alej i silniej na- i rozkładzie jazdy. âk  ilościowego, ja k  też  w  zalpesic dokona­
ni >za ja tezy  ochrony przyrody przy wyko-1 Ruch osobowy na kolejkach leśnych bę- nycl1 p ia c ‘ R ° zw° jQWi tem u nie zdołał prze-

złączone. K ażdy  turysta  jest zwolennikiem 
idei obrony  przyrody , bo każdy tu ry s ta  mo­
że upraw iać tu ry sty k ę  w pełni jej w alorow > nywą-nwi swego zawodu lub zam iłow ania. Idzie sie odbywał narazić sezonowo, z chwila szkodzić ani k ryzys gospodarczy, an i też
ty l k o 'tam . gdzie jteszczu utrzym ały sic wa- .V jeżeli — trzym ając się naczelnej w dzi jednak  'w zrostu  frekw encji, ilość pociągów' pozbawienie organizacyj tu rystycznych  róż-

bejszyeh trudnych czasach zasady — p rz y j- ' zostanie odpowiednio powiększona. j pyeh  przyw ilejów  i u łatw ień, k tó re  wpływa-ru n k i potenui. A kapitalnym  w arunkiem  jest 
w łaśn ie  pierw otna przyroda, lasy i łąki, góry 
i rzeki, które pozostały w stanie pierw ot­
nym .

Co więcej — um iłow anie p ierw otnej przy 
rody, pełne emocji zetknięcie się z nią. prze-

unku o c h ro n y • W ydział tu rystyk i m inisterstwa, komuni-1*v ko5 ty s'kn,*£ n a  poszukiw anie członków', 
rony gospodar- Uacji zabiega usilnie o zrealizow anie tej ło-1 *sajDliższyr zjazd będzie szczególnie w ażny

rżym y się problem owi stosi
przyrody do tu rystyk i od strony o .._ł.       .  _  ,
czej i społecznej, to przekonam y się. że tu* komocji, k tóra  pociągnie za sobą n iew ątp li-j7j w zględu, gdyż przedłożone będą. pro- 
ry styka  otw iera praw dziw e w artości ochro- wie rozwój m chu tu ry s ty c z n e g o 'i le tn isk o -!£0z? cf  dotyczące zm iaii rekon stru k cy jn y ch  
n y  przyrody. gdyż objekt chroniony jes t wego na. całem Podkarpaciu  i K arpatuch I znajdujące wwraz w  propozycjach.

k tó ra  w yodrębnia ją  od innych sportów  i 
określa jej charak te r pedagogiczny i k sz ta ł­
cący,

Z pom iędzy zw olenników  ochrony przy­
ro d y  tu ry s ta  jes t bodaj najbezinleresow niej- 
szym. Dla, naukow cu  jest ochrona p rzyrody  
głów nie środkiem  do przeprow adzenia pew ­
nego rodzaju  eksperym entu : przekonajm y
się jak i będzie n a tu ra ln y  bieg rzeczy — kie­
d y  usuniem y w pływ  ręk i ludzkiej. D la leśn i­
k a  ochrona przyrody  —  to ochrona jego w ar 
sz ta tu  p racy , jego po la  działania. D la m yśli­
wego ochrona lasu  i zw ierza —  to przyszłość, 
bo d roga  do stw orzenia doskonalszych, lep ­
szych) pełn iejszych  w arunków  polowania.

Turystki nie m a żadnego ubocznego celu 
n a  m yśli, gdy  głosi hasło  ochrony przyrody . 
Sam  radosny  fa k t istn ien ia , niezniszczonego 
krajobrazu św iata roślinnego i zwierzęcego 
jest dla niego celem w sobie. Mniej in teresu­
je go, co bedzie w przyszłości, czy gospodar 
stw o leśne chronione będzie lepsze, czy 
zw ierzyny będzie w ięcej, czy eksperym ent 
nau k o w y  przyn iesie  rew elacyjne w yniki. —- 
W ielkość odw iecznej p rzyrody  m an ifestu ją­
ca  się n a jpełn ie j w  jej niepoham ow anym  
rozw oju je s t d la  n iego  w m om encie u p raw ia­
n ia  tu ry s ty k i na jw yższą  przyjem nością.

N ie m ożna nawet: p rzez chwile naw et za­
pom nieć o tem , że tu ry s ta  dążący w góry, 
choćby m asą sw ą i przejazdem  zakłócił 
przejściow o ciszę i spokój, jed n ak  dąży w te 
g ó ry  n ie p o  co innego —  ja k  ty lko  d la  wy-

wotnej nalu-ry zosta ła  ona ochroniona, z osia ki leśne staną się pew nego rodzaju uzupeł • 
ła  w yję ta  z pod rozporządzenia jednostek , j n ieniem  norm alnotorow ej sieci, z k tórem i 
często kosztow nie opłacona przez Państw o do chwili obecnej nie pozostaw ały w żad* 
i pozostaw iona w pierw otnym  stanie. W iel-lnym  kontakcie, 
k a  jest w artość naukow a Parków ' N arodo-i
wych. ale ich znaczenie społeczne w naszych Turystyczna komun kacji autobusowa.
w arunkach  jest oparte  przedew szvstkiem  na _ . ,
ich zw iedzaniu przez turystów . Let? ‘ rozJdad kom unikacji autobu-

n . ,  , " j  • • • a sowej ,P. K. P. obejm uje szereg połączeń, m a
Problem  ochrony p rzyrody  . je , stosun- . ^  d u - znae7J oie d]a ruchu  letniskow o-

ku  do ruchu turystycznego  rozw ijał się u  nas j u rystvczu  w  w ?fle  Urakow8ko-zako- 
zywo. stw orzono szereg; rezerw atów  zorąa- ( ^ k m  ^  mieli gtałe polącZenie da- 
nizow ano Park w Piem nach, w B l a t o w , e z y bif, . ■ h K raków  -  Zakopane

nych w ładz związkowych ukaże się przed 
zjazdem  w formie obszernej broszury  i roze­
słane zostanie w szystkim  członkom.

i w Czarnohorze, a. pracuje  się nad u tw orze­
niem dalszych parków .

T rzeba jed n ak  pam iętać, że  dopiero zhar­
m onizow anie potrzeb nauk i z potrzebam i tu 
ty sty k i da  nam  pełnię w ykorzystan ia  tego 
wielkiego n ak ład u  bogactw a narodow ego.

przez Myślenice, K raków  —  Zawoja, Z ako­
p a n e  — K rynica z obsłużeniem  całej górnej 
doliny D unajca i K raków  —  Nowy Sącz z 
obsłużeniem dolnej doliny D unajca.

Na samem Podhalu  obejm uje kom un ika­
cja  sam ochodow a P. K. P. dwie bardzo waż

jaM em  są  P a Ą i ^ a t o dffwe. Musim y sacząd ne lfa je . a m ianow icie lŚnję Z akopane -  
..... Qra7 %a^opane  — C zarny D u­

najec  przez K ościelisko. W itów, Chochołów', 
t ą  ostatn ia lin ja  otworzy dla ruchu le tn isko  
wego zupełnie do tychczas kom unikacji pozba 
, wionę zachodnie Podhale. W  zw iązku z prze 
jęciem przez P. K. P. linji do M orskiego 
Oka następu je  wielkie obniżenie ceny p rze­
jazdu, albowiem b ile t Zakopane —  Morskie

iść p o  drodze, k tó ra  doprow adziła do w spa­
n ia łych  parków' w górach Y ellow stone i En- 
gadinie, w  Rodezji i K anadzie. Musimy stwo 
rzyć w ielkie rezerw aty  p ierw otnej przyrody, 
k tó reb y  o tw arły  d la  tysiącznycji rzeąz tu ry ­
stów możność ko rzystan ia  z nagrom adzo­
nych w' nich w artości. ,

Polskie P ark i N arodow e m uszą pow stać 
w rzeczyw istości, m uszą s tać  się w ielką 
a tra k c ją  tu rystyczną , . w ielkim  pom nikiem  
odw iedzanym  i zw iedzanym , źródłem , po- 
zw'alającem każdem u spragnionem u nasycić 
się pięknem  i w ielkością pierw otnej p rzyro ­
dy

OBUWIE w s z e l k i e g o  
rodzaju tak:

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z ehole- 

warni oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składu i na zam ówienia po 

cenach niskich
P ie r w sz o rz ę d n i  magazyn  i p r a c o w n ia  obuwia

idawniej
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Specjalny dział fipsmjjnj do dyspozycji P. T. Klititeii.

ftucA vriid«ivfnicx«i
„TATERNIK*4 organ  sekcji T u ry sty czn e j 

Polskiego T ow arzystw a T atrzańsk iego  —- 
zeszy t 5. za m aj b. r. p rzynosi treść  n as tę ­
pującą: A rtyku ł w stępny  pośw ięcony uczczę 
n iu  pam ięci m arsz. J . P iłsudskiego, „M iesiąc 
M orskiego O ka14 —  St. G rońskiego, „Dorocz 

j n y  P rzeg ląd  Ideolog iczny44 J . A. Szczepań-

-ooooo-

•r  W  w yn iku  rozmów, przeprow adzonych  
przez d e leg a ta  K oła W ysokogórskiego P o l­
skiego T ow arzystw a T atrzańskiego , dr. T. 
W iśniew skiego, k tó ry  w ubiegłym  tugodniu  
baw ił w  M oskwie, p race  przygotow aw cze 
;do P o lsk ie j W ypraw y W ysokogórskiej na 
K au k az  zo s ta ły  zakończone. Techniczną or­
gan izac ję  w y p raw y  n a  terenie ZSRR., p rzy ­
ją ł  n a  siebie .Jn tu r is t44, państw ow e biuro po- 
diófey w  Zw iązku Sowieckim. Członkowie 
wypraw y w yruszą z W arszaw y drogą przez 
M oskwę i Ordżonikidze w końcu bieżącego  
miesiąca i powrócą na początku września 
przez Tyflis, Ba tum, Jałtę i Odesę. P ob y t w 
g ó rach  trw ać  będzie około 6 tygodn i, przy- 
czem  te re n  działalności W ypraw y będzie 
obejm ow ał centralną część głów nego pasm a 
Kaukazu, leżącą pom iędzy szczytam i Adai- 
Choch i E lbrusem , czyli tery to rjum  B ułgarji 
i D igorji, oraz n a  południow ej stronie grzbie 
tu  —  W olnej Sw anecji. ,

T a  część pasm a wznos-i się średnio na 
4.000 — 5.000 m tr. n ad  poziomem m orza, 
osiągając w E lbm sie  swój p u n k t kulm inacyj 
n y  (5.648 m.), będący jednocześnie najw yżej 
wrzniesionym p u nk tem  Europy. Z najduje się 
tu  szereg’ szczytów', na których nie stanęła 
jeszcze noga ludzka — w tej części są też 
zgrupow ane najw iększe lodowce. —  Jes t 
ona uw ażana, pow szechnie za najp iękniejszy  
i  najbardziej in te resu jący  odcinek grzbietu 
kau k ask iego .

czątkow anym  sukcesam i w A ndach, A tlasie 
i n a  Spitzbergenie.

W ypraw a Polska sk ładać się będzie z 
dwóch grup : alpinistycznej, w k tó re j wezmą 
udział czołowi alpiniści polscy, oraz nauko­
wej, w k tó re j reprezentow ane zostaną przez 
poszczególnych jej uczestników  nauki przy­
rodnicze o charak terze  geograficznym : bo­
tan ika , zoologja i geom orfologia. Obie te  
g rupy  będą p racow ały  zupełnie niezależnie 
i będą zw iązane jedynie organizacyjnie. Gru 
p a  naukow a prócz specjalnych stud jów  nad  
w ybrauem i zagadnien iam i porów naw czem u 
grom adzić będzie zbiory naukow e d la  po l­
skich in sty tu tów  przyrodniczych w  W arsza­
wie (Z akład S ystem atyk i i geografji roślin 
Uniw. W arsz. i Państw ow e Muzeum Zoolo­
giczne) oraz w Krakowie (Mńzeum Fizjogra­
ficzne Polskiej Akademji Umiejętności).

W ypraw a k au k a sk a  1935, będąc p ierw ­
szą p róbą polskiego taternictw a, n a  terenie 
Z. S. R. R.) cla zapew ne trw ałe  podw aliny  
w spółpracy n a  polu alpinizm u oraz badań 
naukow ych w ysokogórskich.

Ruch osobowy
na w schodnio -karpackich kolejkach 

leśnych.
M inisterstwo kom nnkacji czyni starania?

Kaukaz^ jako  teren w ysokogórski, odzna- w kierunku unichom ienia w ąskotorow ych
kolejek leśnych w K arpatach  W schodnich 
dla przewozu osób. K om unikacja ta  p raw do 
podobnie uruchom iona będzie już od 1 l ip c a , 
br. na odcinkach: Worochta — FOreszczenka,:

Os-1

czający  się w ielkiem i trudnościam i i bardzo 
ciężkiemi w arunkam i atm osferycznem u jest 
znakom itą  szkołą, alpinizmu egzotycznego.
W ypraw y k aukask ie  trak tow ane hy ly  przez
Niemców (Bauer. Morki —  znani z i cii sztur-j Nadworna — Rafajlow a. Broszniów  
mów’ do najw iększych olbrzymów him alaj-] mołeda i W ygoda — Świca.

oplata  w  stosunku do ilości p rzejechanych 
kilom etrów .

rarja . Skalne drogi, Z T a tr, Spraw y sekcji,
Katrta Żałobna- K ro n ik a  A lp in istyczna

. T , , . , . ta i i * T- i Z p iśm iennictw a. Zeszvt zaw iera jak zwy
Na Huculszcz.yzn.e u trzym ują Polskie Ko Me k jlk  olekaw  ch n ^ tra c j i .  

leje Państw ow e, obok innych limj, ruch na
trzech zasadniczych linjach tu rystycznych  
t,j. n a  linji K ołom yja —  W orochta przez D o­
linę P ru tu , z K ołom yji do K osm acza, 
sowra i K u t oraz przez Zaleszczyki do Oko­
pów  śwr. T rójcy.

W  wrężle B iałostockim  pierw szorzędne 
znaczenie tu ry sty czn e  m ają  linje z G rodna 
c a  Augustynów' do Suw’ałek , z B iałegostoku 
do B iałow ieży, oraz połączenia do .puszcz 
kurpiow skich.
________________; i i  ■lifirSTwB^Ti

A rtysta  m a la rz  
d e k o ra to r kościelny

ZYGMUNT M1LL1
Kraków, Boncrowskal
w ykonuje w edług w ł a s n y c h  projektów  
polichrom je kościelne — w e w szystk ich  
technikach — po przystępnych c e n a c h  

i warunkach.

DR. FR. ZBROJA: „Ksiądz Romuald**, War* 
szawa, ..Kronika Rodzinna41, 1935, str. 278.

Książka p. t. „Ksiądz Romuald*4 przypomi­
na „Wieczory nad Lemanem**. Podaje rozmo. 
wy Księdza Romualda, skromnego wikarjusza 
w jakiejś prostej parafji z proboszczem i jego 
krewnymi: bratankiem  i bratanicą. Rozmowy 
dotyczą problemów, które wypełniają życie ii- 
my slowe i duchowe kształcącej się młodzieży. 
Problemy te powstają pod wpływem odkrywa­
nych przez młodzież „sprzeczności44 między 
wiarą, a  wiedzą, — najczęściej na tle stosun­
ku religji do filozofji, nauk przyrodniczych i 
literatury pięknej. „Ksiądz Romuald4* jest 
szczęśliwy w załatwianiu tych problemów. Po­
maga mu znajomość filozof ji i biologji.

Książka odda duże usługi księżom pi efek­
tom, a także myślącej młodzieży z gimnazjów 
i ze szkół wyższych.

Kumor
Szofer i przechodzień. Szofer: —* Co? Sto ty. 

sięcy żąda pan za przejechaną nogę? Sądzi pan 
może, że jestem miljonerem?

Przechodzień: — A panu zdaje się może, że je*1 
stem stonogą?

skich: K anczenczunga i N anga P arhat). jako i 
bezpośrednio przygotow ania do w ypraw  hi-i 
m alajskieh. i

W ypraw a Polska bedzie krokiem  na- 
nrzód naszego m łodego alpinizm u egzotyez-j 
■'.ego v.' jego zwycięsikim jiochodzie. zapo-

Kolejki leśne przewozić b ęd ą ; p o d ró ż n y c h j 
w przepiękne połacie nieznapygli do tych­
czas zakątków  górskich \v obrębie odlud-. 
nych ijórganów . oraz liialowniczej Ozarno- 
:!orv i l’e>kidów H uniD kicłi.

Kolejki dla ce lów  turystycznych  będą

Od niedzieli dnia 9 bm. w  kinoteatrze „ S z t u k a "
Ceny popularnej zł. 1.50, 1.— ł 50 gr.

Największa beiprzecznie rewelacja świąteczna Krakowa! —- Najwspanialsze, najweselsze arcy­
dzieło prod. austr. w języku niemieckim!

(Beschiehten aus 
dcm W ienerw ald)

Najweselsza komedia muzyczna! Rozkoszna baśń o młodej wiośnianej miłości utkana na tle 
cudownej muzyki nieśmiertelnego S T R A U S S A  To arcydzieło w spolałej wysta­
wie realizował olbrzymim kosztem i wysiłkiem znakomity reżyser A10RG JACOBI W głów-

“Ś  Magda Schneider Ś t S  6eorq Alexander
l oft C 1*7*1 Ze wsnóludziałem najsławniejsiej w Europie Fiłharmonji Wiedeńskiej, 

tenor OI6Zaiv chórów opery wiedeńskiej! Film ten porywa śmiechem, uwodzi
mł oicia. Czaruje Wiedniem, zachwyca piosenką, upaja wesołością, podnieca rozkoszą.

Wydawca za „Głos Narodu44, Skę z ourr. orlpow. K. Hoieksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowskk Drukarnia „Głosu Narodu44 pod zarz. R. Ferka.


